
~vvvvvvvvvv~vvvvvvvvvvvvvvvvvvvvv~ 
v. ( 

~ "Tyd7.ieu" wychodzi w każdą nie~ziel~ ~ ? z douatkami w razie potrzeby we wtorek! w pIĄtek , 
. Za oJnoszenie w miejscn doplaca się 7 t kop. ~ 
~ .11\ kwartal. < 
, Pojcuyńczy nUUler kosztuje o kop. .' ~ 
~ CClIa ogłoszeń od wiersza lub za jego mleJsC& < 
;. po kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 kop. w miarę ~ _ 
~ ilo~lJi powtórzeń. ~ 
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ZDROWI E PU Bl\Clti E. I STA
TYSTYKA. 

W d. 16 (2 8 lutego) r. b. w SH.1i tutejsze
g'o magistratu, stósownie do zezwolenia JW. ~a
czelnika gubernii, odbyło się pod przewodmc
twem p, prezydenta miasta po~iedzenie celem 
obmyślenia wJ'a~ciwych środków, mog~cych usu
wać lub osłabiać przeróżne wpływy szkodliwie na 
zdrowie mieszkań~ów oddziaływające. W myśl 
wniOSKU p. Gampfa, radnego magistratu, mmano 
jednozgodnie konieczną potrzeb.;: zawiązanb stałego 
komitetu sanitarnego, i w tym celu spisano odpo
wiedni protokóJ', mający być przedstawionym drogą 
właściwa do zatwierdzenia Władzy wyższej. 

Ukonstytuowanie projektowanego komitetu 
dało pole obecnym do czynienia swych uwag na 
nauce i doświadczeniu opllrtycl.e po czem plan i?o
tlziału pracy, sformułowany ostatecznie przez dr. 
Wygrzywalskiego, za podstawę projektu uznany i 
w protokóle pomieszczo.!ły został. Plan ten obej
muje utworzenie komitetu ztożonego z 5 członków sta
łych t. J. p. p. prezj drnta miasta, naczelnika straży 
ziemskiej, gubernijalnego budowniczego, inspe
ktora służby lekarskiej i asesora farmacyi, oraz z 5 
cz·łonków aprawozdawców oddzielnych pięciu sek
cyj, których zadaniem ma być w interesie dobra 
publicznego: 1) Badać stan mieszkań. 2) Wody_ 
3) Żywności dostarczanej mieszkańcom. 4) Wska
?ywać naj praktyczniejsza środki dezinfekcyjna i 
gdzie zachodzi potrzeba ich zastósownnia. 5) Za
projektować zaprowadzenie właściwych wykazów 
statystycznych. 

Jeżeli zasada projektu przyjętą i za odpowia
dającą celowi przez W/adzę uznaną zostanie p. p. 
sprawo;~dawcy w ciągu dni 14 wypracować mają 

szczegó.\owe programy czynności, dla każdej sekcyi, 
zasięgając wtem tdania mieszkańców specyjalnie 
lub z doświadczenia z przedmiotem obeznanych. 
W przyszłości zaś zaproponowane są wspólntl na
rady komitetu w terminach miesięcznych. 

PotIieważ, jak to z powyższego przytoczenia 
widzicie szanowni czy:elnicy, rzec'l. cała jest do
piero projektem przedstawionym władzy, mówić 
więc o niej obszerniej będziemy w właściwej ku 
temu porze-ograniczając się na dziś zwróceniem 
waszej uwagI na znaczenie statystyki w tym przed
mIOCIe. Ozynimy to głównie dla tego, że odda
wna i z powodu innych okoliczności sł'yszM się 

nam dawało utrzymującyeh, że \\ s7.elkie statystyczne 
wykazy jako na mylnych i dowolnych cyfrach opar
te do niczego nie prowadzą i niczego nauczyć nie 
m0:5ą, - że zatem, jako takie, są zupełnia zby
teczne a czas na ich układaniu spędzony straco
nym jest bez pożytku. Przekonanie tó podzielają 

11 nas wszyscy prawie, w mieście czyna wsi, z ma
łymi nader wyjąt.kami, w niem też ma źródło to 
ogólne lekceważenie dla wszelkich pntc w tym 
rodzajll- co jest niesłusznem i szkodliwem wielce. 
,Nie przeczymy, że <iawniej, a poniekąd i teraz je-

PETROKOW dnia 1 marca (17) lut~go 1874 r. 

I szeze, niektóre wykazy stcttystyczne u nas nie przed-

I 
stawiają rzetelnego stanu rzec<..y. Lecz skądże to 
wynika? Oto przedewszystkiem z owego lekcewa
~~nia, z małego przejęcia się w danym razie przez 
ogó.ł mieszkańców ważnością prac podobnych, ~ 
z braku jasnego zrozumienia doniosłego ich celu, 
czego naj trafniej obmyślane wykazy nie zastąpią, 

a z przedmiot'3m obAznani wykonawcy nie uzupeł

nią. Do osiągnienia pożądanych skutków, potrze
ba tu jak wszędzie harmonijnego współdziałania 
czynników spólecznych. 

Pomówmy zatem o statystyce, co i z powodu 
przyszłych działań projektowanego komitetu zdro
wia publicznego zbytecznem nie będzie, a i do 
innych naszych stósunków jak ekonomicznych, 
przemyslowych czy rolniczych i t. p. przYdać się 
łatwo może. 

Ludziom, dla których nieobojętnym jest rozwój 
wiedzy współczesnej, wiadomem jest dobrze że je
dną z ważnych jej ga.lęzi - stanowi statystyka, 
kt6ra, tak jak inne nauki, doskonali się i rozwija, 
której poświęcają się umysly poważne i g~ęboko 
zapatrujące się na warunki iobjawy życia ludzkiego, 
spędzając często iycle całe na niewyczerpanych 
badan.iach, dla zdobycia prawd, dobro ludzko~ci 

maJacych na celu. Stąd też jak sIusznie utrzymuje 
francuzki ekonomista Block: "Statystyka mięsza się 
do wszystkiego, wcbJdzi w styczuość ze wszystkie m 
i niema w życiu spolecznem i indywidualuem je
dllego wydarzeniA., któregoby nie zapragnęła po
mie~cić w swoich arcbiwach." 

Zadaniem jednak statystyki jest nietylko gro
madzić liczby, odnoszące się do tej lub innej sfery 
działalności ludzkiej, ale zarazem i rozpoznawanie 
przyczyn wszelkkh objawów społecznych, Zapa
trywanie się na cel statystyki, jakie w powyższej 
myśli streściliśmy, nie jest wszakże ogólnie uzna
nem. Jedni bowiem jak np. większość statysty
ków francuskich, ścieśniając jej granice do samych 
cyfr tylko, zadawala się wYPI:owadzaniem rachun
kowych pewników -i utrzymuje: "że cyfry są tem 
dla statystyki, czem dla geometryi figury - dla 
algebry znaki -warunkiem istnienia". (*) bni 
przeeiwnie, w czem przodują statystycy. niemieccy, 
opiórając statystykę przew3.żnie na cJfrach - nie 
odrzucają strony opisowej i posuwają ją tem sa
mem do znaczenia - ' wiedzy" r07.umowanej fak
tó w. (**) (***). 

Za osta.tnim sposobem zapatrywania się po
ważamy się stanowczo oświadczyć, -uważamy go 
bowiem za najpożyteczniejszy w naszych stósuokach, 
gdzie statystyce i j4j wywodom tak szerokie i 
nietknięte prawie otwiera się pole. Pragnąc przy
kładem poprzeć zdanie nasze, nie potrzebujemy 

(') 1iIoreau de Jones. 
(") J. Oujezierski. Ekonomista 1866 r. . .. 
("') Dawni ejszo prace statystyczne, dla S~Ulć.J trudnosc~ 

zebrania jakichkolwiek cyfr poprzestawać lDUS1Uly na nader 
nielicznych uanycb, uzupełniając je opisll:Uli, Tak by~o l .u na.s. 
Patrz piszących o statystyce do XVII Wieku w.plśmlCulllctwle 
W. A. lYlaciejowskiego II-740 i w IIistoryl lIteratury Bent· 

kowS kiego. n 71. 
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> Cena kwartalna: ( 
~ w Petrokowie w księgarni L. I101ma )kop 75 ~ 
~ w Warszawie w księg, M. OrgcJbranda) . ~ 
~ z przesylką pocztową rs. 1 kop 10. < 
) Prenumerować można nadto we wszystkich ~ 5 księgarniach krajowych. < 
) Adres redakcyi-Antoni Porębski w Petroko- ~ 
S wip. Stacyja kolei żelazn.ej. < 
) < 
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szukać go daleko, dość wspomnieć wzorową pracę 

p. J. W. Kańskiego, w Roczniku z r.1873 umie
szczoną, która obejmując rozumowane wnioski ze spi
su ludnośei tutejszej z 1871 r. z właściwE:illi dopeł
nieniami- i pożf!dane światło na warunki danej 
chwili rzuciła i d,l'ugo jesr;cze służyć będzie za 
punkt wychodni dla tych, co rozpatrywać zechcą 
dotknięte w niej strony naszego bytu, albo też, po 
upływie pewnego czasu, porównać uczynione po
stępy -lub zacofanie za.znaczyć. 

W każuylu zresztą, nawet 'v na]szerszym 
ogólnopaństwowym zakresie, rozumowane wywody 
statystyc.zne stają się pobudką do obmyślania. 
środków zaradczycb, za pomocą których wykazywa
ne przez nie w cyfrach skutki, a zarazem rozwinię
te we wnioshch przyczyny, mogą i powinny być 
dla dobra ludzkości zmienione, usunięte, lub, gdzie 
tego zachodzi potrzeba, wzmocnione i spotęgowane: 
Sbl,tystyka więc stanowi poniekąd podwalinę wiedzy 
społecznej ,-źródło, z którego czerpać muszą pra
wodawcy, ekonomicy i politycy tegocześni. 

I to wf,lśnie najwięcej jej powagi nadaje. 
Niedość bowil'm, że dostarcza nam w cyfrach mo 
żliwie dok:tadn.ycb obrazów dliałaluości d",nl~j ubiegł6j 
epoki, ale zarazem bada. przyczyny otrzymanych 
wypadków i przez dotykalne niemal zestawienie 
skutków z przyczynami najenergic7.lliej wpływa na 
zmianę niekorzystnych warun.ków. Prawo zatem 
inicyjatywy opartej na doświadczeniu, na cyfrach 
z życia wziętych, a nie na dowolnem wnioskowaniu 
stanowi najważniejszą zaletę, najcenniejszy przymiot 
statystyki rozumowanej -i wpływ jej na losy ludz 
kości stanowczo utwierdza. (****). 

Łatwym do przewidzenia jest tu Z!ll'zut, że 
mylnie podane lub zebrane cyfry do błędnych 
też i nieuzasadnionycb wniosków doprowadzać 

mogą. Ani słowa przeciwko temu. Ludzie po 
święcający się badaniom w tym kierunku nie lud:hą 
się bynlJ.jmniej. Quetelet dawno już powiedział: 
"W statystyce niepodobna jest uzyskać pr&wdy 
absolutnej, a zatem względną tylko zadawa1n.ć Się 
potrzeba." -[1, p. Nagórny, na ostatlllm zjeździe Stil 
tystyków w Petersburgu, dalej jeszcze myśl tę po
sunął, utrzymując przy rozprawach o wykazath 
przemya.łowych, że: W każdym razie lep:.;ze są cy 
fry falszywe, ulegające sprostowaniu, niż brak cyfr 
zupełny." 

Dla uniknienia wszelako pomyłek, którym 
zresztą rozum i 8wiadomość przedmiotn badaczów 
do pewnego stopnia stają na przeszkodzie I dia zbli
żenia się do owej upragnionej prawdy bezwzględnej, 
uczeni całego świata, krom oscbistyab prac i usi[o
wań w tym kierunku, pozawip;ywali towarzystwa, 
odbywające peryjodyczne posiedzenia, międzyna
rodowymi kongresami statystyczny'mi zwane (*) 

( •••• ) Mail sagt oft: Zahlen regieren die Welt. Das aher 
ist gewiss, Zahlell zeigcn, wie sie Tegiert win!. Goetbe. 

(0) O pracach poujętych i dokonanych na tych zebra
niach objaśniadzielo p. Semenowa pou ilapisem: Compte reIIdu 
general des travaux dll congres international de statistique 
aux sessions de BruxeJles, Paris, Vienue, Lonures, Berlin, Flo
rence ~t la Haye publić par ordre duMillistre de l'interienr, 
SOll.S la directioIl de P. do Semenow directeur du Comite cen
tral de statistique en Russie St. Petersbourg 1872. 



na których roztrząsają się właściwe kwestyje i obmy
ślają środki zapewnienia statystyce lJoi-ąuanej do
kładności i uproszczenia. Ostatni taki zj,lzd, ósmy 
z rzędu I miał miejsce w Petersburgu w 1', l 872. 
Jednem z zajęć kongresów statystycznych, z natury 
rzeczy, są badania sanitarne: na wspomnionym 
wyżej oddzielna lromisyja obradowala i ułużyła 
program statystyki cholerycznej. 

Usługi statystyki w sprawach higijony pu
blicznej są tak wielkiej wagi, że oddawna wszęc1ziC', 
gdzie szczerze do ulepszeń w tej mierze się zabil~ 

mno, za podstawę pr7.yjmowano dostarczone w cy
fracb dane. lnicyjatywie jQj to po części zawdzięclać 
należy, między innemi, tysiące zastósowuń środków 
ochronnych lub zapobiega.jących dla zL1rowilL lndz.
kiego, dzięki którym, pomimo wzrostu ludnośr'i, 
przy równowauze prawie urodzeń, śmiertelnośe 
zm)1.iejszyb się niemal o część szóst.;!: . '\r yka.zy 
śmiertelności (*"') , gd:t,ie s~ zaprowadzone, wskazl1-
j~nam najdok~ac1niej: z jakiej kla!iy ludn ości , w jakim 
wieku, w jakich mieszkaniach i na j:tkie choroby 
śmierć najwięcej ouar zabiera; w ro,minięciu z,tŚ 
~l'zez porównanie d:i.nych z innego kraju lub miej
licowości przyjść hLtwO do wniosków o szkodli
wych przyczynach -do projektów usunięcia, jak LlI 
niesprzyjających IIdrowiu ludzkiemu wamnków. Sta
tystyka. tl) obja:inia. nas, że w Rosyi przy 600 lu
dności w przecięciu llf\ mil~ kwadratow'1 umiera 1 
człowiek: z 25 - gdy w Anglii, chociaż w wielu 
okolicach lud DOŚĆ nn. jednej takiejże mili 7 O O O wy
nosi, stósunek śmierteulOścijest tylko - 1 : 46; (***); 
że np. w Paryżu na. 1000 mieszkańców bog"tych i 
nbogich umiera do 5 roku życia pierwszych tylko 
57-drugich aż 345; że lat 40 dosięga bogatych 
6~5, -ubogich tylko 446; -późnej zaś starOŚci 

dobiega na 10 O O jednostek pierwszych 29, --dr n
gich zaledwie 9; gdy zatem przeciętna liczba lat 
życia zamożnych klas wynosi 50,-u ubogich nie 
przewyższa 3.2. Statystyka dalej nie }loprzesbl-

(00) Qlletelet pracowal nad wybzami śmiertelności lat 
30-przedstawial je zgromadzonym na YIII ],ougrcsie w Pe
teraburgn i jednomyślni.; za zupelnie oUpowiailającc celowi je 
11znano. 

(0.0) Grundzuege der National Oekonomic M. \\'il'th, 

~~~]l!~il~ (1)(9 [\\!)[1~lHD111~ 
(dokończenie) . 

Nalpi~kniejsza" ozdoba, Haarlemu jest lasek: u
rocze to ustronie, ocienione rozłożysta" dębin" i bu
ka.mi. obejmuje swoimi ramionami jedną bcianę rr.iu
staj SIlj tam wspaniałe przechadzki, na których 
Bpo~yl::.a się oswojone jelenie, domki wiejskie z u
rządzonemi w nich kawiarniami, wreszcie parl'ia,t
kowy monument Ooster'a, który w miejscu tem 
podobno ścinał drzewo na swoje pierwsze ezcionk;" 
Ozdob~ zaś lasku samego jest pawilon mieszczący 
vr Bobie galery ją, obrazów nowoczesnych D1istrzó ,' ; 
lekki ten budynek wytryska jak z pod ziemi, jak 
tknięty czarodziejską, różezka" ukazujr, się wśród 
lasu wtenczas kiedy go się nikt nie spodziewa. Pi~
kna ta rezydencyja sztuki wystawioną była kiedyś 
przez bankiera Hope'a i sprzedaną, Ludwikowi lSa
poleonowi królowi Holandyi; przed frontowa, fasa
d~ umieszczG na jest grupa Laokoona. Dziel0 to w 
tylu kształtach i tyle razy widziane przeze mnie. 
zawsze jeden urok na wyobraźnię moją wywiera. 
Mąż święty, który wysokim umysłem obdarzony, 
chciał być obrollca, kraju swojego i przez to gnićW' 
bogów obudził, pochłonięty został przez węża ra~em 
z dziećmi, które z nim przy ołtarzu słllżbę pełniły. 
Jego ramiona i piersi strudzone ... dusza zwalczona, 
oblicz4ł ku niebu zwrócone, zd~je się cały wyczer
pany cierpieniem, oddychać jękiem bole~ci . Herder 
powiedział, że gmpa ta jest przefa'(;a~a,co piękna 
(SaIllmtliche Werke XII 166. Ideen zm' Geshichte 
der Kritik der Poesie und bildenen Kiiuste), praw
dziwy ideał sztuki, na cześć uczucia dzikości po
częty. Niemoźna było przedstawić męczennika 
Iwiętszym i czystszym; nowoczesna sztuka llapróż
tlO rywalizuje z Laokoonem na drodze tej idei, ani 
ś. Sebastyjan, ani i. Bartłomiej nie dorówn:J.j :J, mu 
J.liid.y. 

- I -

je na samem wykazaniu cyfr powyższych, ale je
c1nocześ lie śledlli pr7-yczyny ro' nic tak wybitnych 
i przekonywa, że śmiertelność wzrasta odpowiednio 
do z.lych mieszkali, jeżeli bowiem IV cyrkułach gdzie 
tylko 0,07 mieszkau nie opłaca podaiku stósunek 
śmiertelności był 1:62 , to, -gdzieicb było 0,22. sió
sunek ten wynosił 1:5 ił; - w dzielnicy zaś miasta 
najgorsze mieszkania maj'1cej wuaqtał a~ do ] : 13 I 
W szpitaJn.ch równie uderzające 7.nal eziollo różnice: 

i tak w cyrku,łach bogatszych umiórll.t 1 chory na 
42 -w uboższyc i: 1 na 25. (****). 

Niepodobna tu nam przytaczać więcej przy
kładów, j,Lkko lwiek podl1bnych i w pracach kl'ajo
wych współl!zcmych statystyków (Wolski, Nagór· 
ny-R. Wicrzcblejski -Zatęski), szczególniej co do 
Warszawy, spotykamy niemalo-i te wystarczyć po
winuy, obok uważnego rozczytftuia się w wspo
muionym wyżej opisie naszego miasta do wyro
bieni,. IV czyie!:] ibch pl'ZekOllll.llia: 

!) Że stllS7.11ie P,)stą.piono r.[tmieszl'zając ,,-
proje l;('ie komitetu zLlrowin. [Jllblic;mtlgo sekcyj .} 
statystyczuą· 

2) Że cyfry jil.kie 7.0bl'<1.Ć 1l10~l', wsparte wnio
skami i l'OZWilli ęte przoz Spl\cyjftlne sekcyje obja
śnić m()g;~ i ur!7.i(-lić wskazów,~k do ulep::;zeni:::. wie
lu warunków, llac1el'żywo ogM obchodząqell. 

_ B) I nakoniec, że tak pracom sekcyi statystycz
npj jai. i c'llego projektowa.u8go komitetu sJ.uita~'ne
go, gdy takl)wy lnjska zatwierdzeniE' wbuzy, naj
skuteczniej uopomódz może chętny współLl dzia-ł na 
dobrej woli gruntlljący się iateligen '.!yi miejscowej, 
której mamy nadzieję, że dobro powszechne obo
jętnem nie będzie. 

Kazimierz Bog01'!Jja. 

WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 

- JW. Naczelnik guberuii, na zi:t:3adzie odel.wy 
Naczelnika warszawakiego oJ.działu telegrafów zawia
damia mieszkallców, że depesze rqr wat11e na sta
cyjach kolei żelaz'H~j podawane być winny tylko 
do ml('jRcowoścl 1:'010;;')1) ycli b ~zpo~rednio na linijach 

("'0) Atll1ales d'hygićllC pltol ique-Yillermć, 

Piękność Laokoona polega na cichości cierpie
nia; rozl)acz jeg') ntl'.l.szna niem:J. żadnej szkarady 
nie widzi8z tam nagiej natury ze wszytitkićmi jej 
ujemno€.ciami, ohociaż dziel o nderz,. cię prostotą.. 
Sztuka pokryta namaszczeniem t 1, co w nowocze
suych utwora'Jll 8vhodzi do pl'led.1dy. Wieleż ja 
sam widzin.łem obrazó w, które idealizuj'~c 8mierć 
D1ę Jzeników, przeustawiah bk niemiłe ok u wido
wisk,l, że się od T,ich odwra.eać pGtrzcbn. Na widok 
Laokoona d0znajetiz tylko ża.lu , lecz nig'dy ck- nie 
przejmuje odraza (Lessings L.l.Okoon-- Werke V 
13:3) . 

Z Haarlemu doAm~terd'l.1l111, jest tylko pół go
dziny drogi. Wielkie to mia::;tv przecię~e siecią 
wód, na których ZJ.l'zucono setki Illostków, pokrzy
żowane tytiiącem wązkieh uliczek, dziwne robi na 
piórwtizy rhuL oka Wl',Lżenie. Huchliwi mieszkańcy 
hanJ!em zajęci, bogate sklepy złotników oraz jubi
lerów, przystań zapełniona towarowymi statkami 
słowem w.szysth.o budzi przybywaj rlcego Lam cudzo
ziemca ze spokoju, w jakim znajdo wa.ł się w Ley
dzie, do jakiego u:lpoBobiła g9 podróż pośród ludu 
cichego i rolniczog., . 

\\" Amstei'damie każdy śpic~zy, wązkie tro 
toal'y <l3.led wie pomieścić moga, Pl'z0c!lodoiów, a wnę
trze giełdy w uie}m;yzw,\czajonym do tego widoku 
obudza uczucie, z ktÓt"~g0 sabiu .5prn.wy zdać niepo
dobu,,: -tłulU Lyeh ludzi zajętych ideą. zy8ku lub 
możli wem uchronieniem się od i3trJ.ty, dla obojętne
go wiLlzJ. przedotawia się jak by urzeczony-opęta
ny, Najl'iękniejszll częścią mla~La jest plac zwa.ny 
Dam, na którym 1311 1'. zbudowaną byla tama 
prlez Tijsbrechta II; na placu owym wzniesiony 
zostal ratusz }Jiopospolicie pięknej buduw y, dziś na 
pałac króla z \mieoiony_ "\.parb1l10nt królewski 
licznie nawiedzany, za:lługuje na uwagę z powodu 
kilku cennych obrJ.zów pendzla Hals'a i Lingenba. 
ch'a: wewnątrz zuajduje się judna z najWIększych 

dróg żel:l.znych. Tam bowiem, gdzie istnich osobne 
stacyje telegraficzne l'tądowe i .iepesze mlh adre
sy do punktów leżących zewnątrz linij drÓb' żelaznych 
to takowe odsylaja, się do właściwej miej ic!) Wej sta
cyi telegraficznćj l'ząLlowej i stamtąd. dopiero po 
ooobnej l-omunilm~y i wyprawiane bywah do miej
sen. przeznaczenia. Dla uniknienia więc k,)niflcznej 
przy tem z.vłoki intereso wani winni wziąć na 
uWJ.g·ę niniejsze objaśnienie i doń się zastósowac. 

WIADOMOSCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

= ,V niedzielę d. l marca w ko~ciele po-pijarskim 
wykonano "Mszę" Bohm'a na o[el'toryjUJl), "A.ve 
Maryja" Oberubini'ego, a nil. bencdictus "Modlitwę 
Pańska," St. :Moniu:;zki. = Od d. 2 marcJ. 1'. b. rozpoczęły się podobnie 
jak dwóch lat poprzednich nauki przygotowawcze 
dla. dzieci mają';ych w 1'. b. przY:ltąpić po 1',lZ pierw
szy do spowiedzi i s ,Lkrame~tu J~omunii św.,-ktÓl\) 
trwać będą do Zielonych Swiątek. O ile nJ.D1 wia
domo 1V poniedziall"i i środy każdeg-o tygodnia przy
chodzić mają dzieci ze woi, - we wtorki znów i 
czwartki dzieci z miasta.;-nie uczęszczaja,ce zaś na te 
nauki, jako llieprzygotowJ.n~ naleiycie (nie obja
śnione, odpowiednio do wieku, w znajomości głównych 
prJ.wd i katechizmu, bezwiLrunkowo do pierwszej 
spowiedzi w d . Zidonych Swiątek przyj ę ~:i mi nie 
będą. -- Hodzice z"tem, panie i gvspodynie, mająco 
dzieci lub służących w st6sownym wiekn, t. j. 1:3 
lat skończonyvh powinny kurzystać znastrę .: zonej im 
przez tulejszych parafijalnych duchowu ych sposobno, 
śei i na wspomnione nauki przygotowawcze do kościob. 
f'lraego kogo należy przysyłać; tym sposobem bowiem 
spełaią obowią.zek jaki na uich ciąży-rzt..cenia bo
gobojnego fundamentu w umysłach i serca.ch małole
tnich, na kórym w pr:;;yszłości cała icll moralna 
wartuść ma si~ opierać, 

+. Nie każdemu dostaje sig w udziale podcsz.ła sta
rość, która jest dowodem błogoslawieńsLwR. niebiuH, 
gdy zatem Bóg Lakową c~rowieka wynagnhlzi, gdy 
nadto powoli i nie;macznie przez stopniow y ubytek 
si.j', bez cierpień pftlWJe przenosi go w krainę wiecz
ności, spełnia się tylko w sposób naj normalniejszy 
prawo natury, a jednak ślllierć i takiegu rodzaju nic 
obywa się bez żalu l ndzi, a żal ten tem gJębszy, 
CZeli zmady wir.ks .. e w rakresie swych powinnośei 
polożył zastugi. 

Takim to gl\lJo!:illl nmutkiem przcjęci zostaii 
przyjaciele i ro(/zinu. z.ga~tej \\' bardzo podeszł'yn~ 
wieku, .V Ill:eśtie naszćm J. 26 lutego r. b. ś. l:' 
sal lnlowych, jakie widziałem kiedykolwiek:. Zaj
mującym jest z wieży widok miasta, które jakby 
z woLly wyszło i urą.ga sa,,, iedniemu żywiołowi; za
bezpieczenie się wSI.J.kże przeciwko uraganom nic
mało je kosztuje. ZbllJ.owane n.t 88 wysp:v.::h, które 
się tworza, wtiród 70 k<J;n .łów połączonych :290 mo
stami; cało mia,;to w8piurll się na palach, to też :E
razm z H.ottel'daml1 d')wcipnic powiedział, że zna 
pewną. ludność, która podobna do kruków na wiorz
chołku drzew zbudowała sobie gniazda, Rzeczy
wiścio grunt. na którym zbudowano Amsterdam, tak 
ma być piaszczysty, że trwaluf;ć dumów jedyną. ma 
r~kojmię w palach, na jakich miasto się wspiera, 
W r. 1822 ~i:l.padl' się ogromny śpichlerz, dla towa
rzystwa indyjskiego postawiony, a fo z powodu I!rze
ładowania go zbożem, pou którego ciężarem siła 
podkładów ustą.piła, Przed 50 b ty miasto i w inny 
spo,; ' b zagrożone było. Jeden z okrętów przywiózł 
ze W:3 ~hodll pewien gatunek robaków, które wkradł
szy się w drewniane pale, podjadać je zaczęły. Na. 
b ;,.z~ś::lie klim.Lt miejscowy rozwojowi tś j klęski 
nie sprzyjał i miasto oCJ.lało . Na utrzylll ~lnie mo, 
stÓ\\· i tam codziennie Am"tel'dam wyJ J.je 1000 
florenów. Wodę do picia !5prowadzają woduciągami 
z do~~'6 odległych miojscowości. Wszyiltko t) skład~t 
~ię na jedną całość, któm w sprawiedliwym przy
byszu nie może nie obudzić uznania dla przedsię
biorczego ducha Holendrów, których ani sąsiednie 
morze, ani walka'!. usuwają.cym się gl'Un~em nie 
n1 'lgty powstrzymać od postawienia sol:) ie sied/liby 
n", JllLipowiedniejszej potrzebom ioh handla, to te~ 
Gutlkow slu:iZnic !la~ywa Am~terdam cudownem 
miastem, a t.J z uwagi na warunki, w jn.,kich po
wstało. 

_ Stolicil. Holandyi wiernym jest typem całego 
kraJU; powcihla na ziemi morzu wydartćj, a prze
wodnicząc krajewi co miał zasłyna,ć z rolnictwa: 
potęga, na morzu mu"iała rozwiną,ć w sobie warunki 
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Anieli 1. Czarneckich Sikorskiej, wdowy po b. ofice- domniemywanej złej ręki. Zanim SI' Lwa ta się nie wy- chodzi do zemsty i postanawia pozbawić życia swo-
rze b. wojsk polskicb, obywatelki miasta. jaśni, powin:li mu dopomL'd7. w CZ'l\v<loiu współobywa.- jego rywala. Anna obnrzona na takie postanowienie _ 

Zma.rła, prze,.; c,.;as długiego swojego żywota teJe i sąsiedzi w wła.snym choeiażby interesiJ. rzuca mu pod nogI sznur korali i najżywszą odp.ła-
by,fa świadkiem wielu zmian dotkliwyeJI wokoJ'o ~ie· - W d. 25 z. m. na linii kolei żelaznej V'"Id, Czę- ca wzga.rd1ł prawdziwemu swemu wielbicielowi. Tu 
bie -straciła przed 17 laty najlepszego m~;i,iL, Bóg stochow1ł znaleziono yztowieka zabi togo przejściem po- n1Lstępuje wzrus7.aj1łca seena, w której J nrga wyraża, 
z<l.bril,~ jej (Jwoje dorosJ'ych rlzieci, a te co pozostaty ciąga towarowego. Sledztwo prowadzi sąd właściwy. iż od czasu pierwszego ciosu jaki ugodził w jego 
przy życiu, w smutnej kolt>i wypadków potokami - W d. l b. m pod sLacyjQ: Rokiciny 7, pocią:gu duszę, gdy mu Bóg zabra.ł w 5 roku jrgo żyda 
,t.36 przez współczujt!c;~ matkę byty ophtkiwane. Nie osobowego wypadł konduktor J6zc1 Gajewski, skut- matkę i gdy okrutny grabarz oplakn.ii~ce na mogile 
po różach więc, a po ciernitit\;J drodze różnorodnych kiem czego zranioną mia,t dość ciętko głowę,- po t:h.topię kopnął nogą i wypędził z cmentarza, odkąd 
tierpień stąpała od kolebki do grobu ś. p, Anielit, o patrzeniu przez l.::~.:l :,l zawi '" ionym 1.0sta~ do Ramego poniżenia i szyderstw doznawał nieustannie 
mimo to, ziemska.j~j pielgrzymka (;i~!gnęh się d.tugo, bo Warszawy. od świata, aż do tej chwili, nie by.to nic 
~\)'wot zmo.rłej oświeca~a wiarrt i ożywiały te cnoty TEAm. w niedzielę 22 z. m., po nowej b?leśniejsze.go dla niego, nad postępek Anny, depczą-
eilrześcijallskie i rodzinne, któJ'e uzbritjfl:ją: w wy trwa- przerwie, towarzystwo dr1tml1tyczne p. Ratajewicza ceJ serca meszczęśliwego ofiarę. - Scenę tę bardzo 
Jość i moc i wle.wajet na wszystkie cierpienia naj lep- przed:>tawifo 3 sztuczki: krotoclllvilę "Nic bez prr.y- dobrze uwydatni.t p. Krauze, występnjilcy w roli 
szo pociechy. Ze zaś umi,L.fa ona przelać w i.ycie cZylIy", komedyj!!: "Bia,ła kamelija" zatytuł'owall1ł Hans-Jurga, uietylko modulacyją g.tosu, stósown1ł 
dzieci swych star1ł wiarę przodków, mi,totić Boga i ,,'Maskarada" i obrazek dra.matyczny z niemiackiego dykcyj/ł, ale i g,tębokiem wzruszeniem, które wyci-
IUllzi i wtizystko oddiLla dhL ich Szcz~:3cia i dobra Kar. Holteja "Hans-Jurga"; wyLór sztuk i dobra skając łzy artyście, wyciskało je zarazem i z oczu 
g.tównych zasad &półeczuych, nic też dziwnego, że gra odznaczy,ty to przedstawienie, na ktÓl'tl zebrato widzów. Potem ukazują się nowe niemniej efekto-
jiowstały syn i dwie córki, ,nbogaceni takimi skar- się zaledwie kilkadzie,;iąt osób, ajednak Hal1s-Jurga wne sceny.-Strzelec mający powód podAjrzywania 
!Jami, guy d.uch rozstał się na wieki z ciałem uko-- jako 1l0WOŚĆ pierwszy raz tu dana i effektowna po- barona o mi?ostkę Anuy, podpala wystrzaŁem zabu-
chanej ma.tki, doznali i doznawać będą na d·t., rr winna byla zwabić Jicznych widzów. dowania za.mkowe, i gdy zwierza się ukochi1ne.i 
::;rogich derllień sieructwa. Wzorowy syn znękau,)' Hans-Jurga główna postać wdzięcznego dra- ze strasznego tego czynu zemsty, za co zwyczaj 
ti~żal'em krzyżit, 7.JLdiLZ,t jednak sił\~ przytulania maciku, ubogi, upośledzony od illttUJ'y i 10tiu, posia- czasu, w którym się to dzia.to, nakazywał sdnvyta-
ukochanej matki w czasie jej skonu do sen:tt swe- da zasób myśli i uczuć nierolWiniętycll, od samego liego podpalacza rzucić w płomieli, i chce uciec przed 
go i odniesienia na w.J'asnych barkach wespÓł 7. przy- dl ecięctwa ~kazany na cierpieuia i urąganie ludzi, spraWIedliwością., - wted y Hans-J urga, by uratować 
j,\ciol'mi i w Iicznćm otoCtelllU w:;;pMcznj'1cycb, zw·fok z węwnętrwego skarbu, naprzekóe smutnemu prze- szczęście Anny, oddaje się w ręce ludu oburzonego 
Jej do zimnej mogiły na wieczny wypoczynek. znaczeniu i zewnętrznqj szpetocie, jakoby z iskry i szukaj1łcego ciprawcy pożaru, chocil\ż wie o hieu-

Nad grobem ks. Ja.kubowski dziekan, IJrzyja- boskiej, pod czarodziejskim wp.J'jwem czystej i go- błaganej sile prn.wa i winę rywala przyjmuje na sie-
ciel ca.łego domu zmarJ:ej, wypowiedzia.ł :stó~owną rcl:cej mi·rości wysnuwa piękno duszy i charakter bie. W'spanJa,łoinyślny baron, ze względu. ii śpies~ny 
JllOWę, zw,J'oki eksportowa! m. czele duchowieustwa bohaLora godnego lepszego losu, i z biernej nie3zczę- i gorliwy ratunek poddanych ocali,t 0(1 zniszczenia 
h<i. kanonik W ojciedlowsl.i. Nabożeństwo 7,atobne śli wej i:;;toty przemienia się IV energicznego i szlache- zamek jego, przebacza mniemanemu winowajcy, 
ZfI. spokój jej dUSlJ odbyło się d. 2 ma.r~!t IV kościele tnymi czynami wysoko wznosz'}ceO'o się po nad po- a Anna pod wp.tywem tak: szlachetnego czynu, jako 
pil-bernn.rdyńskim. B. ziam szczęśliwców męża, Ui.jwanY do najuiższych świauectwo calego stanu rz~czy, dziękuje wybawcy 
t D. 23 lutego, odbył się w Petrokowie po- posług u dzierżawcy niewielkiej posiad,rości ziemskiej, i składa Qfl, czole jego pocałunek, Hans-Jurga wi-

grzeb zD1arłego w 17 roku życia ś. p. Jaua Kohana, z których zaledwie w ::Jędzy pierwsze potrzeby życia dz~c uznanie ofiary swej przez Annę, godzi się 
ucznia klu.sy \:i m:ejiOowego gimniLzyjum, llieJllilfych swojego może zaspokOIĆ, za ciężklł pracę urąganiem z przeznacz~nipm, a wypróbowawszy si? swej duszy 
nauziei mlouzieuc .... -Ci.Llo jego niesione przez ko- nagradzany, poczuwa [:Iilną i idealną miłość dla p~zystaje do 'verblluku w nadziei, iż jako żotnierz 
legów odpro·,vadzili na cmentarz miejscowy wszyscy Auny, córki swojego pana. z3ręC7.0nej strzelcowi zo- me lękający się śmierci stanie się użytecznym krajo-
uczniowie gill1nazyjum wral. z llau~zycieJumi, inspe- stającemu IV uslugach na d worze bogatego barona. wio Prześliczną. .iest chwila pożegnania, gdy Jurga 
ktoremidyrekŁorem sJ;kó.t.~Dnia zaś :2 marca rano, Pod wpływenl uczucia świętego, jedyny skarb jaki za pozwoleniem sierżauta występuje z szeregu zwer-
w kościele po-pijarskim, 6dprawiollI:J zostało za duszę posiadll~ w puściznie po uuogiei matce, któri1 nędza bowanych opuszczaj ,!cych wieś i na CD wilę staje 
j(:JO'o navożerlstwo ż'i.fobne. i cierpienie zawcześnie wtrąciJ:y IV mogiłę, a jaki przed Anmh którą. zapewnia, iz jej imię dorIa 

>:> WYPADI<I. W 2. b. m. około 8 godziny stanowit zdjęty na palJ1i ·~ tkę z szyi zmadćj sznur mu zawsze od\\'agi i stanie się hasłem do jll'zodowa-
wieczorom wielka łUM wznios·fa się w po.lutl.niowej paciorków oddaje ukoehan\~j, która wzruszona nia wojsku w na.jkl'ytyczniejs'bych chwilach mę~twem. 
titronie miasta, gdzie w mgnieniu oka zgorza,fy slo- pięknem uczuciem syna przyjmuje od nie- i energiją. bez granic. 
de,ty na fohrMka (01)'clka, własność dawnićj p. szcilp;śliwego ofiarę, l('ch gdy Le Jlżo' dowiaduje się, iż 'raka jest treść tego pięknego obrazka drama~ 
llirszfeldil. na.byte przl'z p. Dutkiewicza. Była to wybraniec losu zawierza prwn,eść się z Ann,} IV tycznego, a przyznać tr7.eba, że p. Krau7.e, który nam 
latem tl'7.ecia w nied,tugim cZeLsie pogorlel dotykają- inne 8trony, wpada. w l:ltraszną rozpacz i nie może si~ po długióm niewidzeniu w g.tó':vn{·j roli tej sztuki 
('it jednego właściciela.. Dochodzenie pr,.;yczyny poża- pogodzić się z myślą, by ta, którą tak silnie ukochaJ: pokazat, przekrllat o swym niematym postępie i u-
ru prowarh ~ wł\\dze sąuo\\'e. i:)trwożony i stuszuie choć mu wzajemni! nie była i nie będzie, mia.la na twierrl7.i,r nas w dawno już o uim nabytem prze-
o calość reszty pozosta~ej lU!1 posiadłości, nieszczę- zawsze zuikn~ć z jego O(;hU, na czem, za cal1ł świadczeniu, iż jest artyst :~ lllyślt~cym i sumiennym 
~ Iiwy pogorzelec, pillluje po nocacu, by ustl'zedz się miłość mia·t poprzestać. W uniesieniu rozpaczy do- i że w charakterystystycznych roln.ch szczególniej się 
~~___ ..,...,.-__ 1'"-.--___ ~..,..,._T .....,.'_======"""'=~====================~== 

tujprzY.ii1źuiejsz~go ~vtlt ekonomicznego i ~andl?
wego. Skąd SIę wZlęlo naZWIsko HolandYI?-Nle 
lIiem;-pierwotnie at '·li nazywano ludy zamieszku-

jrlce ten kraj :Mal'itimi a jego ziemię Pomorzem (e
poka J ul. Oezara). Lu~ ów sk~zau~ ~a walkę ~ urag~
nem sly nitł od wiek.ow znaJomoBCl1ł zabeZpIeCZi1nta 
lqdó~ oJ.lll'orza, co mu z CZi1cielR klu(;zdo jego potęgi po
lLJ.ło . Z:li1mi.ę tej pracy odbiło się w Amsterdamie, 
w którym co chwila spotykasz się z przedsięwzię
eii1mi dą:b,cemi do upokorzeuia oceanu, golnemi za
i"te genijuszu. Holandyja na dradze rolnict.wa i 
handlu spotykała się z 'Europą,; pominąwszy inne 
pJ.ństwa, nadmienię słów kilka o stósunkach z Pol
ską. J n;/; w XIII wieku przybywali stamtąd do 
lias oS:J.dnicy, a za Zygmunta Augusta jeszcze ~ię 
osiedlać nie przestawali. Oddawna Polaka za~ilaJ1łc 
z:l.chodni:~ Europę ~ywnością, miała pl'Zez tO samo 
stósunki handlowe z Hol<i.ndyją. Za czasów Wla
dysława Jagiełły :M:ikołaj Kunowski, arcybiskup 
gnieźuień8ki, wzbog'aeił się wielce posyłaja.c t'ol~ 
l'ocznie d,) Flandryi statki nalnctowi1ne :t.bożem l 

mięsem, skąd ów towar szedł di11;,j. Z pod jarzma 
hiszpanów uwolniwszy się Holandyja., otwol'zyłago
ścinne podwoje różnowiercom dając im bezpieczny 
przystanek. W ~VII wieku pol~?y aryj~uie, \Vsz~
dzie, nawet w krajach protestauckJClt pl'zcsladowJ.nl, 
bezpieczeństwo znaleźli w lIoL.L.ndyi. .. 

Ten obraz tolerancyi kraj caty do dma dZI
I;iejszego przedstawia. W AmsLf'J'dami? prawie, że 
nie ma wyznania, któreby swoich mod1:ow publtcz
nie nie odprawiało; dosyć wyliczyć, że w sferze 
protestantyzmu posiada 10 zborów kal w lń~ki?h, 2 
wallońskie, 2 anglikańskie, z tych jedel1 presbtlery
jalny drugi espikopa~ny, (el1.1 remon~b:antów; 2 aug
sburgsko-ewangelickle, 1 dla menollltoVf; procz tego 
liczy Amsterdam 17 kościołów katolickich, z kL~rych 
2 jansenii:ltó\V a l grecki; 2 bóżnice, z tych Je~n.a. 
portugalskich żydów wspaniała, i 7 synagog mOleJ-

szych, Toleullleyja t.J. musiała siła. magnesu przy
ci1łgać ludzi zdobyć usiŁującycll swobodę sumienia 
to też, i aryjauie pols ,;y, :w,bl'awszy dzieła 
swoje po różnycll miejscach drukowane a osobliwie 
w Rakowie, wydali w VI folija.łaeh w Amsterdamie 
"Bibliotheca fl'atrum polouorum" w której pomieści
li pisma łacińskie Socyna, Jonasza Schlin tinga, 
Przypkowdkiego i innych (Piśmiennictwo Macie
jowskiego II 524). 

Wracając do Amsterdamu i jego osobliwości 
nadmienię że z muzeów miejscowych, klóre w ciągu 
dni dwóch zwiedziłem, najpoważniejsze jest Rijks 
muzeum skbdaj1łee się wyłącznie z narodowej g.L
leryi obrazów. Zbiór ten pomieszczony, w dwupię
trowym do~u składa się z 500 eglemplanów naj
celniejszej szkoły. Tu się dopićro można rozejrzeć 
po rozległej ni wie zasług sztuki holendercikiej. 
W prJ.wdzie Europa wykupiła celniejszych Rem
bl'andtó w i Tenil:Jrs'ów, którzy daleko roznieśli sb.
WQ swoich imion, dosyć ich wszakże pozostało na 
miejscu. Perł1ł gdel'yi bez sporu jest obraz van 
du Helst'a przedstawiają.cy oficerów UCttuj1łcych 
po zawarciu pokoju IV .M:iin$teJ'; iLl'tycita sportretował 
~5 OSÓl) W l1aturJ.luJj wielkośc i, z takiem ~yciem i 
prawd1ł przy nadzwyczajnćj Pl'ostocie ukladu, że 
patl'Zi\ey miw<,!wolnie przenosi się w epokę, jakiej 
sięga przedmiot. Dziwić się ni1leży dla czego pol
OJJy malarze, pomimo rodzajowego kierunku, jaki u 
nas jest gŁównie uprawiany, t3.k m.1.1o zwiedzali 
Holandyja, dla korzy:sLania 2! nagromad'l.onych ta.m 
wzorów. Głównym celem wycieczek bywały u nas 
Włochy. \lVprawdzie szkoły mnichowska i diisBel
dorlska ści"g'aly t .!! i polaków, a mając bogate zbiory 
holenderskich mistrzów, dawały możność korzystJ.nia 
z ni'}h, to Jednak nie zdarzyło mi się sły.;zeć, aby 
który z naszych mJ.larzów dłui.szy czas w Holandyi 
przebywał. PI'zypuszczam, że brak wyższej szkoły 
malarstwa jest powodem, że młodzież tam nie jeż-

dzi a. chętniej\llllieszczasię w Diistieldol'fie, gdzie obec
fite aka.demija w kwitnącym stanie się znajduje. 

Prócz muzeu.m zna.idui ~ si,) w A.m~terdamie 
u wie galery je obmzów, .iedna fial'owana miastu przez 
b:mkierJ. van der Hoop'a, złożona z 200 płócien i 
drag'a przez kupcaFodor'a, w której przeważnie 
najnowsza slIkoła się mieści i prócz obrazów zawiera 
w sobie cenne rysuuki. Najciekawszym :1toli 'ze 
zbiorów w Amsterdamie jest ogród zoologiczny. 
Zasób wody morski,ćj przyczynia. się do utrzymania 
naj rzadszych egzemplal'zów. Kolekcyja wQ7.ÓW tam 
zuajdująca się ma być najbogat'lz'li w świecie; zwie
dzailłc ją. przypomniał mi się Gutzkow, ktory dziwił 
się patrząc na. węże, jakim sposobem tak spokojne 
istoty mogły skusić Ewę ... 

Trafiłem w Amsterdamie na kiermasz. Uro
czystość ttl czysto narodowa przypada (,ol'ocznie w 
poniedziałek 1)0 Narodzeniu .I'lhtki Boskiej we wrzl3-
śniu i trwa d W.l tygodnie, i~iel'ma.8z je"t oLchouem 
klHl1awałowym pod gołe m niebem, który w ci1łgu 
dnia w postaci zwykłego jal'marlwożywia handel 
kr(l.mal'ski, wieczorem zaś od u-ej godziny pra.wie 
do ram, zamienia sit) w wesołą baehlLOC\lij",. 'vV e
poce tej lud ze wszech stron HL'llLudyi zgromadza 
się w AmsLedal'mie, czemu byłem wdzięczny, 
przypatrzyłeUl się bowiem strojom wlośeija.n z Hel
dernu i inuych pólnocnych ('kolic, w j kich nie by
łt:: m. Za.b:1wa wieczorna przyjmuje ba.l'\\'Y nadzwy
czaj ochoczo; gl'oUl:1dy ludzi płci obojga trzymaj1łf'. 
się za ręce pl'zebieb'ają z krzykiem l ślliewem przez 
ulico i 1'0zbijJ.j", tyr.h, co im sLoj1ł n L urodze, Teatr 
wówczas przedstawia dziwue widowi:sko. Nikt nie 
p,atr!ly na sztukę, każdy zajęty sob1ł i s1łsieuztwem. 
Spiewkom narodowym, umyślnie w taką, uroczystość 
wykonywanym) wtóruje cała publiczność. '\V czatiie 
antraktów szczególniej paradyz doslarcza wesołych 
krotoch wil, U. p. jakiś młody chłopiec trzymając zet. 
ręce dwie s1łsiadki, na. tempo kontredansa wybijła. 



odznacza, gdyby nam możność pozwolila rozpisywać 
się, mielibyśmy niejedno na kol'zyść nrtysty do 
wypowiedzenia. 

Niegdyś panna Modzelewska, tt obecnie pani 
Krauzowa, w roli Anny, a szczegolnićj w l",)li Zuzanny 
w "Nic bez przyczyny·' da,la, taki.e dowód znacznego 
postępu i pięknt\j gry; Vi' "Bia,lej Kamelii" lm\.bia 
(p. Królikowski l, i hrabina (pani Króliknwslm), 
dobrze z zadanil swego się wywi'1zali a całe, \\ogóle 
owo przedstawienie odznaczyło się stnl'anuem 
wykonaniem. 

Powyższe przedstawienie by~o o~tatni plU da
nem przez towilrzystwo p. Ratajewicza, wybicrahce 
się w dalszą podrói do Kielc i Radomia. 

Nigdy jednak zapewne nie zdarzyło się tu 
jesztze, by na tak krótko miasto pozbn.\vionern by,fo 
widowisk scenicznycb, bo oto otrzymtljem \' wiadomość 
że p, Józef Teksel, po sześciomiesięcZll) lU pobycie w 
P~ocku, gdzie dozn'llVn.f świetnego powodzenia, przy
bywa do Petl'okowa około 15 b. m. rfowarzystwo 
któróm kieruje p. 'reksel, znanf\już IV części u nas, 
powiększonem jeszcze zostaro znacznie przybraniem 
osób odzn<tczających si~ artystyczJlemi zdolnościa
mi- mianowicie pod względem wokalnym, liczy 
bowiem w swym sk.ładzie między innymi p. J . Pro
chazkę b. artystę opery witrszawski(;j, pannę Uzaj
ko\vsk!]:, (mazzo-sopran), artystkę obdllrzon~ nader 
miłym i· wyrobionym glosem: towarzystwo zn,tćm 
p. T'lksla jest w moillości wykonywn.nia oper i ope
retek, l, nadto repertoar ma zaopatrzony IV nowe dra
maty i komedyje, co wszystko, przy nowych dekora
cyjach, za,sobnt~j garderobie, w ręku (ak spręzystego 
i utalentowanego dyrektoru jakim jest p. Teksel, 
zasługiwać się zda.ie na uznanie publiczności, i to
warzystwu temu zapewniać powodzenie. 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z pod gór Sandomierskich. 
Tworzenie się torfów. - Rośliny pierwotne.

Rośliny drugiego i trzecicg·o okresu. - Ustalanie się 
torfowisk.-Prace o torfie.-Podział torfowisk.-Gatunki 
torfu.-Części sUadowe.-Wartość opalowa. 

Warunkiem kOlliecznym do tworzenia się torfu 
jest spód nie przepuszczalny i stojąca woda, brzr.gi 
bagniste rzek i jeziór lub podnóża wysokich bór 
obfitujące w źródła. Woda mętna gnijąca dostarcza 
pożywienia roślinom, z jakich składają się poklady 
torfowe. 
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Pierwszómi roślinami, które na tworzenie się 
torfów wp.ływają i w wodzie 1'0811;1 sl): skry to-płcio\'·e 
" gatunków zrostnio,1j (nlUc!Jeril\), nioi wodn,ljch 
(confernt riyularis) i wotki (ul\'a);-z nich powstaje 
szlam zielony, który opad<tj;~c na 8\JÓU stanowi po
czV·ek szlalllu torfowego. 

Na tak przygotowanej pl'ze:& powyższe rośliny 
podstawie, w lat kijka pokawj~ się innp. jak: I'clest
nica (wrzecznik _. polomageton). żabitmiec (alisllla) 
olcrr:.żyoa (bottonia), gwiazdki woane (caJlitriclle), 
wilczy bób (wstężrmiec - spal'ganillm), w,ljwlóczniic 
myriophyllum) i t. p. Rośliny te w różnych od
mianach rosna, na przyszłych tOl'[owi8kacll, często 
w zadzi wioji);cej ilości, nie sl): jcdnakże dostaLecznemi 
do utworzenia zupe.łnego torfu, czego dopi(lro (loko
nywaji); l'oliny: tOI/owiec (sphagnull1) i ?'oldet (11y
pUulO). One to 7.fl, pomocą swych włókien i gąbcza. 
stej natury tworzą jur. ściśJejsz~ ale jeszcze pl'j"wa
jQ.cl): powl'okQ, która gnijl~c op:lda ll(l, spód jako pićl'lv
sza podstawa torfowiska; rozmnażn.ją się tc rośliny 
bardzo szybko przez korzenie, odkłady i nasienie. 

Po upływie znacznrj liczby lat pokaznj'1 siQ na 
takith ustalaj'1cych się torfowiskach: ?'osiczka (dros
sera), borówka (vćl.c('iniull1) , żumwina (vac. oxycoccos), 
bagno (Jedulll palustre), rozmarynek (andromeda 
polifolia), wierzba śnieżna (salix limosa \. repens), 
dziewięciomilc (parnassia p aJ] ustris), lomilcamieJi żólty 
(saxili·aga Lirculus), wr:tlik (malosis), malpiet jagoda 
bagnón'/,a (empet,rum nignum),-i gatunki traw jak: 
sitowtna (scil'pusJ, t16i":yca ( carex), sit Ci uncus). weł
nianka (eriophornm), wrzos błotny (erica tetralix), 
popielec blotny (ciueraria palustris),. majówA.'C! błotna 
(calLha palustris) i wiele innych roślin przeważnie 
z gatunku sirrytopłciowych. 

Po ustal/:niu si~ torfowisk, lub na wielkich kę
pach ptywających jeszcze, zaczyn:łjQ: roeaąć: olsze 
do znacznych dochodzące rozmiarów, b1'zozy i sosny 
karłowate, oraz niektóre gatunki wierzb. 

IV oznaczeniu botanicznym nazw roślin torfo
wych za przewodnika służ:J.to mi dzie.lko 1'I. Rejrnana, 
inspektora lasów rządowych, wydane w r. 1841 
pod napisem; ,.0 naturze torfu." Dziełko to, obej
mujące wszystkie wiadomości o torfie, do owego 
czasu znane, odznacza się jasnym i wyczllrpującym 
wyk~adem, przy użyciu swojskich wszelkich nazw 
technicznych. 

Z niemieckich dzieł o torfie, chcącym bliżej się 
z nim zapoznać, 'polecić mogę: "O naturze i (worze
niu się torfu" Wiegand'a (Brunświk r. 1837) i " Torf, 
~P.go natura i znacLcnie" Dr. Augusta Vogl'a (Brun
śWlk 1859). 

00 do natury swej torfowiska dzieb się na: 
łllczne, górne i nadmorskie. " 

Torfowisim ł~cZllc 7.arośllięte s~ zw j kie tra,wa
mi lnva~nl' mi, nieżyznellli: sitowiem, tlIrzyclb wd
nianlq i t. p. 'forf'o\visk takiell najwięeej ::.Itt znajduje; 
pokryte sól zwykle czarnoziemem, pows(al ym z roz
łożenia się warstw wierzchnich; - gdy zaniesione 
si:): pokłn.c1em piasku lnb gliny uie ruajl1 IHtwet nie
kiedy wspomni onych powierzcllownych oznak. 1>0-
wstaj t nud brzegltmi bagnistymi rzek, jezior, -
w bagllach takich po osu!:lzolliu powierzclmi torf 
przym<;tać przestaje. GI'ębokość p(1k~adów w ł'ączDych 
torfowiokach od 2 do 7 stóp wyuosi. 

Torfowiskami górnćmi nazyi\ ają się takie, 
które nie w kotlinacJI a na wywyższelllu przy źni
(lłach się tworzi);, II podnóża lub na J:lłaskowzgórzacil 
gór wielkicll, pokryte wrzosem, paproci!, sosn ;~ i 
brzozl): lrad'owatą, jak to widlimy w torlowiska\:h 
Bawaryi, Szwajcaryi, Uzecb i Saksonii. Bujna ro
ślinność zrazu około 1.["óder, 7. biegiem czasu przt'lI 
liczne wie :, i posu wa sięj namsta coraz dalej i (:EJ

raz wyżej, tak, że w koneu same źródła poclJfalli.l, 
woda wsiąka w potworzone pokłady ru .~linlle j ak 
VI gl):Lkę i. na miejscacbtgórzysLycll powsLaj ,): nieprt;e
Lyte Lagna. Torfowiska tlLkie bywajtt OU 4 do iJO 
stóp gJ'ęboki(~ i pochłaniają nietylko źródJa iecz CZę:Ho 
i mniejsze rzer.zl\:i. 

'ro~'fowis\(a uadmorskie wreszcie tn Ol'Zlł się lmJ 
brzegamI lUorza z roślin morskich lub roślin wód 
s.łodkich, · gdzie takowe \I" postaci rzek lub sLl'umieui 
w nie wpadajf),. 

Odpowiednio do zbitości swojej dzieli się t.nł' 
na smołowy, bagnisty i włóknisty. 

Pierwszy jest koloru czarnego lulJ ciemnu
brunatnego, wfókua roślinne prawie w lIiUl nie wi
c1o.czne, na powietrzu. rozsypuje się, zapalony go
r~J~ długo: .~apotyka Sl~ bardzo rzadko, stanowią\; 
llleJalw pl'h.eJscle ~d. torfu do węgla brunatnego. 

" :ęaglllsty t.orf ,J~"t to s~lam torfowy, w którylll 
kOlzeme l łodygi roslJn są, WIdoczne, reszta zaś luzIlo 
rozmąco~a: ~najduje się po największej części MU 
brzegami, mor.z, w zatokach rzek wielkiell i doby
wanł" byc moze tylko przez wyczerpywa.nie kube.i
kaml dl:uc}anemi, lub na większ~ skal~ machinami 
dr.agol'.eml; - po wydobyciu i odprolmdzp,niu IV 

mIejsce suche prasuje się i formnje w cegieJ'ki. 
(dalszy r:źq,g nastąpi), 

SP1'ost?wanie. W N. 8 na str. 2 szp. 1 w wier
szu 29 zanuHst stuleciu Iri nno być t1'zyleci16. 

~~~~~~~~~~=======~==~~~~~~~~~==~~=-~"-~-~=--==-=.~-.--===-=-==~~ 
takt na krawędzi; d wie dziewczyny, których rę"e brało w sprawach państwa. Sympatyje dla Ilo-. U.trecht ma. piękne ulice wysadzone dzewami 
nie były w zbyt przyjemnem położeniu, zdawały s~ę landyi wśród miust belgijskich podczas ostatniego l prze?lęte w kilku kierunkach ka.nałami, któl'0 
się jednak być z tego bardzo zadGwolo l e. Obok rolne podziału (Capefigu0 VIII 57) lękających się o nie- z~acz nIe płynfJ,c. n.iżej ,~d yoziol1:lU ulic orygilld.luy 
.iedllące włośaijanki z okolic Heldernu, w wyso- bez.pieczne współzawodnictwo IIolanuyi, która sta- widok przed8tawuLJą. lu l owdzIe w ocembruwaUlu 
kich tupetd.ch, nie zdawały aię na to zwracać uwa- wala się dla nich państem obcem, na widoku mieć wyżłobione okna ~wiadczą iż pod ulicami zamieszJm-
gi, jakby na rzecz zwyczajna,; rzeźki wieśniak, trzy- musiały przedewszystkiem b"l'oźny handel miast ją, ludzie: W L!tr~chGie są, prześliczno kościoły 
mający na kolanach swojl1l towarzyszkę, która go przemysłowych i fa.brycznych, do jakich Utrecht prZeWD.ŻUle katoltckw a w ich liczbie katedra zbu-
głośnymi pocałuukami obdarzała, rówuież nie zdn- nale7.y· dow<!'n~ ~ ~III wieku, odznaczająca się P l'<l.wdzi 11"1:\ 
wa,ł się budzić w nich zgorszenia. hiermasz więc :Miasto to liczy dziś przeszło GOOOO ludności wspa,nlfl.ł?sClit,. \~ ltczbi; kośclołów zasługuje .l. 

jest uroczystościa, czysto ludowa" w której u- i rozciąga się nad Renem. )!;n'l.jdują, się w niem u wagę Jansemstow, ktorych gmina do 6000 da-
dział przyjmujilj pewne tylko klasy; mówiono mi fabryki tkanin jedwabnyeh, które się stąd rozcl1o- chodzi. Chodzą,c .po mieścic zwróciłem oczy na 
że służące, godzl1lc się do obowit\zków, paniom swo- dza, po całćj Europie. Niguz'e jak w Utrechcie nie trzy rzc.czYi mennICę, r~tnsz i zn'Lk f'l'yzyjt;ra Ka-
im wymawiajl1l, aby w tej epoce wolno im się było nasłuchałem się tylu grających zegarów na wieżach, r~sow"klego;- w8zedłem do sklepu, aby przekonać 
wydalać na noc. Karnawał też ten nie stawia oby- które "tanowilI, wyłączny loizczegó ł całej Holandyii SIę, czy rzeczywiście spotkałem rodaka. Nazwi~ko 
czajów ho19nderskich w zbyt korzystnem świetle". wydzwanianie to kuraotów w innych miastach wię- ~ie z~~iodło mnie. P. K. jebt rodem z Warszawy 
jednakże nuHa regula sine exceptione. -Są ustępy cój ruchli wych, nie dało mi się tak uczuć, gwar bo- l dopIero od lat 10 za granicą przebywa. 
w tej uroczystości rzeczywiście interesuja,ce: np. je- wiem zewnętrzny je zagłnszał. \V Utrechcie atoli . Opuszc:t:ając Holandyją, wstą,piłem na dzień 
dnego dnia o godzinie 3 po południu, puszczaj a, na co każdy kwadrans l'ozpoczyna się koncert wszyst- Jeden uo Arnhem (rzymskie Arenoeum) miii.sta w 
giełdę kiel'maszują,cych uliczników, na pn.mi<\tkę kich zegarów .na wieżach, które aby jedne drugim urou~ej o.kol.icy świeżo odbudowanego. Jeżeli są 
jakiejś przysługi oddanej przez nich miastu, w cza- nie przeszkadzały, nastawion') w ten sposób, że nie wzgorz ... Jakle w Holandyi to właśnie tu ich szukać 
sie wojny z Hiszpaniją. Ozereda OWil, dumna jak biją, godzin współcześnie. lIliasto posiada uniwer, należy. Bogatsza klasa mieszkańców krajU Arnhem 
gęsi na Kapitolu, biją,c w bębe o wcbodzi we wnę- syteL ze zbiorami znakomicie uboższymi od tych u waża za szwajcaryją holenderdka" to tei w mieście 
trzne gmachu i odbywszy ma.rsz tryumfalny drugClj jakie sa, w Leydzie. Studentów kształcących się w wz,nlesio,l1o piękne bodowle na letnie pomieszkania, 
strona" wychodzi. Ze szczegółów jarmarkn z~,jęły r. z. było 400. Profesor W:ll, wykładający prawo ktore lezą.e nad ~amym Renem w nurtach jego się 
mię też muzea ludoWQ, uajwiększa" jednak osobliwo- rzymskie w Leydzie rozwinął w całym kraju po- przeglądaJą. Pod miastem leiy prześliezuCl. willa 
ścią były tam między innemi organy poruszane pa- czucie, aby w n;,.uco podążae za innymi w Europie, ZW<1ua 80nsbech, własność barona Heckt:ren'a któ-
rą ... do czego to już nie dochodzi sztuka? dać się poznać na drodz8 wspó lnej wiedzy światu ~' ... z u~'agi na e8tetyczne urządzenie zasluguj~, aby 

Powracając do kraju wsta,piłem do lItrechtu, myślCljcemn; tu też młodzie j; w Utrechcie Uililnie H kazety cudzoziemiec odwiedził. 
pamiętnego przymierzem zjednoczonych prowincyj pracuje, aby odbić deski, jakiell1l Holandyja przez lat Kończąc ten ~'ys pobieżny, życz~ ziomkom, 
23 stycznia 1579 r., a następnie pokojem w 1713 sto od reszty świata w sferach nauki pmwa SZ0ze' a~y w podró~ach me )!omijali Holaudyi, a ja szczę-
tamże zawartym, który stanowi epokę w historyi góllliej odgl'odzoo/ł była. Pr. Wal wytknął tę stagun.- śh wym będę, jeżeli mój opis tego zajmująl·ego kraju 
systematu równowagi państw europejskich, Anglija eyją. w dziele swojem. "Oraliones academicae de pUdłuży komu bądź za jaką taką pobudkt~ IllU wska-
bowiem wysta,piwszy w szrankach, wystającą, P(,tę- historico juris need::mdici studio" - któl'em zachę- zówkę w tej wyeieczce. . 
gę Francyi na miejsce współmierne innych pierw- cił młodzież do pra!;)y nad historyją prawa ojczyste-
szorzędnych mocarstw cofnęła. Miaiito sięga głę- go i rzymskiego. Wal zach lWUja,C solidarność ze A.dum N. 
bokiej litarozytności, zwane za czasów rzymskich światem uczonym, przysłał swą pracę ne5torowi na-
Trajectum ad Rhenum, potem Ultra Trajectum, nie szych badaczów W. A.. llfaciejowskiemu, którego 
}losi wszakże na sobie cech ważnego udziału, jaki zasług'i obce mu byó nie mogły. 

H SP 

w Dl11k. ,E\ BełchaŁowakiego W Petrokowie. Redaktor i Wyd~wca Antoni Por~bski. 
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PRZEZ MISS CUMMING 

tłómaczona z angielskiego 
praez 8 ........ lłk •• 

(ciąg dalszy) 

Mabela słyliz~c wymienione nazwisko gen
tlemana, rzuciła pytająee wejrzenie na ogromn~ 

panią: ale ta nie potrzebowała zach~ty, aby 
mówić dalej. 

- Wyzlll\j~ wam moje kochanki, ciągnęła je· 
szcze, to co mówitam już Wiktoryi, że ja żałuję, że 
p. Dudley należy do naszej wyprawy. Nie przy
czyni si~ w niczem do zwiększenia przyjemności, 

przeciwnie .... 'raki zrobił się z niego stoik .... cynik 
chciałam powiedzieć, rzekIa po małej przerwie, 
która dala jej spostrzedz pomyłkę. 
.- C;;qż on w rzeczy samej jest cynikiem? - za

pytała Ludwika z roztargnieniem. Mabelo, wiele 
zapłaciłaś za te kwiaty? 

- Z llajwi~kszą pewnością, -mówila pani Van
necker w odpowiedzi na pytanie Ludwiki; nie Ulam 
wyrazu, któryby go lepiej określał, Słyszałaś, w 
jaki sposób wyrażał się wczoraj o wszystkich; ale 
to je.zcze nic, to nicI Spotkałam go prledwczo
raj u pp. Earle, ileż on tam złego powiedzibł o 
każdym mhlszkańcu New-Yorku! Wszyscy męzczy
źni podług niego są głupcami i niedołęgami..; wszyst
kie kobiety zepsute przez stroje i zbytki. Gorli
wie broniłam jednych i drugich i ręczę wam, że 

si~ dobrze wywiąza1am z mego zadania; w każdym 
razie przy mnie zosta1o ostatniE' słowo, a i to coś 

znaczy. 
- Dużo sJ:ów musiala pani użyć, pa.ni Vannec

ker, broniąc tak dej sprawy, powiedziała Mabela, 
której mowa zdradzała chęć usprawiedliwienia 
sądu gentlemana, 

- Zlej sprawy!-odrzekla, więc ty Mabelo pn~y
tączaiz się do milorda Dudley'a, aby pot~pić ogó
lem całe towarzystwo? .. Wiedziałam zresztą od-
dawna, że jesteś z jego szkoły. . 

- Ja nie mówię o wszystkich w ogólności, -
odrzekła MabAla, ależ trudno przypuścić, aby tak 
rozumny człowiek jak p. Dudley, mógł mieć po
ciąg do glupców i błaznów, jakich napotyka. 

- Jak myślisz, wiele też zrobił wyjątków W tej 
poe hlebnej regule? Mnie nawet nii oszczędził, 
choć miałam ten przywilej, iż byłam obel'ną roz
pra" ie; ani ciebie kochanko, mówiła z głośnym 
śmiechem, ciebie, która tak skwapliwie potwih
dzasz jAgO zdanie. " ~Niech cię to nie trapi, -do
dala pani Vannecker, widząc, że Mabela iię mie
ni; nie można być królową elegancyi, nie opłaci
wszy cieniów swojej sławy, a jeżeli nielOzczęście 

twoje ogl'anic~a 8i~ na wpadnięciu pod krytyk~ 
starego nudziarza, jakim jest p. Dudley, choćby 
mu nawet najwyżlZy rozum przyznawano, nie 
masz jeszcze na co się uskarżać. 

- Starego nudziarza! odezwała się pani Leroy, 
która, mocno b~dąc zajętą przymierzaniem kapelusza 
Mabeli, nie słuchaJa rozmowy i tylko od czasu 
do czasu, uchwyciła jakie słówko, p. Dudley 
wt;ale niestary, nie ma więcej jak lat trzydzieści. 

- Nie wiem, w jakim jest wieku, - odpowie
działa sucho pani Vannecker, wiem tylko, ie 
przeżył już swoją grzeczność i że jelit nieznośny. 

I iak, kitdy p. Earle wyliczywszy przymioty po
wierzchowności i umyslu Teodora Marston'a, rozwo
dził się nad świetnem stanowiski em, jakie tenże 
npawni wybr&nej przez siebie kobiecie (i ogromna 
pani spojrzała znacząco na Mabel~) p. Dudley 
.krzywił się, jakby mu kto na nogę nastąpił. Je
.łem vrzekonan" H musial być kiedyś odrzuco-
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nym przez jaką sławną piękność i że jeszcze nie 
przyszedł do siebie po doznanym zawodzie; przy
tem nazwać ~o można dumnym..... biedakiem, 
i tem się tłómaczy, dla czego ma tak zły język i 
nie cierpi nikogo. 

- Ja OWS7.em my~lllłam, że on lubi towarzy
stwo, apotyku. go się wlzędzie, - odrzekła. pani 
Leroy. 

- W rzeczy lSamej,-mówiła pani Vanneckerj 
ale po cóż oJl. tam chodzi? Ażeby ci prawić 

grzec:zności w oczy, a czernić cię skoro tylko wyj
dziesz. To obłudnik szkaradny. Czyż nie widlie
liśmy wszyscy hołdów, jakie składał Mabeli przez 
zimę? Po prostu dla tego, że mu wygodnie było 

stać na czele jej wielbicieli, a dzisiaj?... Muszę 
powtórzyć biednemu dziecku wszystko, co mówił 
przedwczoraj z jej powodu, choćby tylko dla po
kazania, że nienapróżno siliłam się na dowodze
nie, jak to ona myślała przed chwilą. 

Mabela odwróciła się udając, że szuka czegoś 
w szufl.adzie, gdy pani Vannecker ciągnęła dal~j 

swoje opowiadanie. 
- 'rrzeba żebyś wiedzia1'a, - mówiła usłużna 

dama, żeśmy rozmawiali o przedmiocie ogół dziś 

zajmującym, jakim j8st mal'żeństwo Fanny z pul
kownikiem, a pani Earle utnymywałs, że jest to 
bardzo świ&tna pal'tyja: "Prawda, że świetna! 
zawołał p. Dudley, powtarzając słowa pani Earle, 
wzorowe małżeństwo i najzupełniej odpowiadające 
wymaganiom wielkiego świata; pięknoi6, młodość, 

pałać w mieście, dom na wsi, wybrzeże w New
Port, kareta na zimę, powozy na wiosnę i lato, I 

~wietna partyja ani słowa!" Nie wyobrażasz sobie, 
z jak gorżkiem s:zyderstwem było to powiedziane. 
P. Earla, krewny Fanny, nie mógł iię powtrzymać 
od uwagi: nA zatem, powiedzia.ł, pan nie myślisz, 
panie Dudley, aby uczucie kierowało tym związ

kiem? - Czyż młoda elegantka zajmuje się uczu· 
ciem? Serce jest ostatnią rzeczą, której się radzą, 

kiedy . piękność New-Yorku za mąż wychodzi,
rzekł szkaradny r.złowiek. Pojmujesz żem milczeć 
nie mogła: Zf\ pozwoleniem,-wyrzekłam. a Ma
bela Vaughan i p. Marston? 

- Pani Vannecker! - zawołała Mabela z rozo
gnioną twarzą i błyszczącemi oczyma: jak pani m()· 
glaś mięszać moje imię ... 

- Tylko' dla tego, aby mu odpowiedzieć ko
chanko moja, powiedziała otyła dama. 

- Tak, ale pani, która tak jestQś związana l 

naszą rodziną, wyszeptała Mabela, mogą myśleć że ... 
- Będą myśleć o tam tylko, co jest prawdą. 

albo nią będzie niezadługo. Wreszcie jeśli się 
mylę, meżesz zaprzeczyć krążącym wieściom; ale 
pozwól mi dokończyć mojej historyi, a osądzlsz 
sama, jakie p. Dudley wyrobił sobie wyobrażenie 
o tobie.-Ależ Mabela Vaughan i p. Marston, 
odrzekłam; oboje młodzi, piękni, rozumni, wysoko 
wykształceni, i t. d. Czyż pan sądzi, że w tem 
małżeństwie nie będzie żadnej poezyi, żadnego u
czucia?-Najmniejszego uczucia powiedział patrząc 
na mnie jakbym go znieważyła, panna Vaughan 
nadto jelit rozsądna, aby mia.la oddać lierce takie
mu mallekinowi.-Myślisz pan jednak że pójdzie 
za niego? spytałam. -Nie o tem mowa, - odpowie
dział zwykłym sobie szorstkim tonem; a dla C"gó~ 
nie miałaby iść za niego? Wszystkie światowe 
panny podobne do siebit>; dla świata tylko żyją, 
wychodzą za mąż aby mu się przypodobać, 
woldłyby raczej umrzeć niż wystąpić przeciwko 
jego OpWll. Choćby w chatce byle z nim to sta
re zużyte zdanie. W całym New-Yorku nie znam 
kobiety, która byłaby zdoln~, poświęcić zamiłowa
nie strojów, dla wyżsieio uczucia i panna Vau-
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ghn.n nie będzie ostatni~, która się nie uchyh od tej 
reguły. Przeszła już wszystkie stopnie eleganckie
go zawodu, wyjąwszy zamęzcie; nie wstrzyma się 

i przed czynem wieńczącym jej chwał~" Oto cała 
rozmowa, dobrze ją zapamiętałam, aby ci powtó
rzyć Mabelo. Prawdziwie oburzonąl byłam, kiedy 
mówil, że dzisiejsze dziewice nie mają serca, od
dalam mu też na co zasłużył, uczuł to biedak do
brze, choć nie raczył od'powiedzieć i kłaniając si~ 
wszystkim wyzywająco, wyszedł obojętnie 'f. pokoju. 
Cóż ttraz myślisz Mabelo o słuszności sądu p. 
Dudley'a? 

- Myślę,-odpowiedziała Mabela, której twarz 
wyrażała boleść i oburzenie, myślę, że jest mi bar
dzo nieprzyjemnie rozprawiać w tym przedmiocie i 
prosz~ panią aby nadal..". 

- O! moja kochana, to nie miało żadnych na
stępstw, przerwała pani Vannecker łagodzącym .,to- , 
nem, niewięcej jak pięć lub sześć osób było przy 
tem obecnych, i wskazałam ciebie i p. Marston'a, 
tylko jako przykład najlepiej dobranej młodej 
pa.ry. 

- Ależ to nie może być przykładem, bo rzecz 
ta niema miejsca, - odrzekła Mabela, nie mam 
żadnych stósunków z p. Marston'em, i życzę sobie 
aby to dobrze rozumiano. 

- Ol moja droga, co tu niepotrzebnego gadania, 
zawołała Ludwika, wiesz doskonale, że jeżeli nie 
masz dotąd ukła.du z p. Marston'em, niewątpliwie 
nastlłPi on lada dzień; w całym New-Yorku niema 
stósowniej~zej dla ciebie partyi. 

- Ależ Ludwiko, ja cię nie rozumiem-mówiła 
Mabela ze łzami w oczach. 

Ludwika niedowierzajl!cym uśmiechem, zwró
conym do pani Vannecker, odpowiedziała na te 
słowa i próbowała przed zwierciadłem nowego 
tańca, wyśpiewując jigO nutę. 

- Jakież nużące mamy dziś gorąco, -, mówiła 
potem od niechcenia, muszę wyjechać nim upał 
dojdzie do najwyższego stopnia. Przyjedziesz po 
mnie wcześnie we czwartek, nib'prawdaż Mabelo? 
Ciekawa jestem CZ) Fanny Broadhead ładną będzie 
p&nn~ młodą. 

- Poczekaj chwilkę Lulo, -rzekła pani Van
necker, biorąc pa.rasolik i szukając rękawiczek. 

Wikcia nie wie co się ze mną staJo. .A. zatem 
życzysz sobie, aby nie mówion.o jeszcze o twojem 
zobowiązaniu względem p. Marston'a; -powiedżiała 
głaszcząc Mabelę pod brodę. 

- Nie, nigdy! odpowiedzią~a z niE'zwyk.tą mocą. 
- O! to być nie może, -odrzekła pani Vannecker 

gniotąc się we drzwiach; poproś też Henryka, żeby 
przyszedł do na.s pomówić o podróży. Wikcia 
ma niewyczerpaną ilość pytań w tym przedmiocie. 

- Henryk nie jedzie do Trontonu, -odpowie
działa żywo l\1abela. 

- Nie jedzie! - za wołała pani Vannecker wi
docznie zmartwiona. Co ty mówisz? ależ to być 

nie może, zadzi wiasz mnie niesłychanie; byłam 

najpewniejszą, że będzie z nami, Wiktoryja także 
na to liczyła. Jak się to stal'o, że tak jesteśmy 
zawiedzione? 

Mabela nic nie odpowiedziała, a biedna Ja
ma odchodząc powtarzała ze smutkiem: - Jakiż 

zawód! Henryk nie jedzie! Co na to powie Wi
ktoryja? 

(dalszy ciąg nastąpi). 



WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

Km;s giełdy warszawskiej. dnilt \ dnia 
2 marca 1 mltl'. 

AKCYJE l OBLIGACYJE. 
żądali!) p j a c o II o 

Akcyjo w'olkićj kolei żel. za ~25 TS. 

Akcyjo !;o'ci żela~nej Wal'. Wicd. . 
ObI. tIT. żel. W. W. po 500 fr. 
..ó~ obł. War. Wiod. 100 tal. ... . 
AJicyjo kol. żel. W. B. 100 TS. . 

" )l " " ,. &00 " .. ' 

~~~50 114: 114~501 

70.25 G0.30 69~50 
ir. 75.50 

5g. Akcyje kolei żel. "ar. Ter .... 

ObL" " " " !' ~.: 
5g. Akcyjo kol. żel. Fabr. LodzkieJ 

114.50 J 13.50 113.50 
109. 

LOO. 
p APillRY PUBLICZNE. 

Obligi Skarbowo 1'9. 190 ...... . / -
" cząstkowe zlp. 000. . . . . . . _. 

Cortyf. ban. A. zlp. 300 . . . . . . . -
" " n." 200....... . 
" " bez lHOC. . •. .•. •.. 

Do\\Cody kom. lik. 1001's ...... . 
Listy zastawno 1001's. l-sor .... . 

" " 100" 2-a ser. .. . 
nowo z r. 1869 .. . 

0.,1..40 {!J.IO 04.10 
03.05 (n.ii.) 03.u;) 
Q~.40 !J2.~;; 92. 

ObUg'i To,~. K1'. Z. za 100 rs. . .. 
87 10 80."0 Listy zastawno lIlia~ta Warszawy: . . I 

4~ Listy LikwiJacYJJlo. (l~sowalllll) - I 
Wartość kuponów: L1S[ÓW zastawnyell Jawu: ch 

n(lwych 100 likwidacyjnych 103,\- kopiejek. 

C E N Y T A R G O W [. 

86.0u 

80 

--~-=-·------;I"7v-;:;::-'1 w w=1 
\\'ymirnil'nie lJl'oc1ilktów. ltOwie. ~_ sZiLwie. 

PszeJli c;l. jj 'I:-;;~E;:;-i -"-rtl-\-/-"l-r-YJ'""·u-a-. --':--:7~----=!j0 7-50 
Pszonka L1'j\)"" ~r.'dlli:l. 8- 'lU 8-40 
PiZOlli,)il W} ~,H',)II':\. 9- 9-

I c' 6- 6-Zy'.o. .' . . . 
Jęczmień (hrul'lędolly. . 4-80 5-

i Jęczmień czterorzędowy 4- bO ,1-S0 
, Owies. . . . 3- 3-50 

Gryka. . . . 3-75 :1-· 50 
Hzepak letni. . 
Hzepak zimowy 
Raps zimowy . 
Siemię lniane . 
Groch polny. . 
Groch cukrowy 
Fasola. . . . 
Ziemniaki. . 
Kasza jaglalla ćwierć. 
Kasza jęczmienia . 
Kasza gryczana .' 
lIIąka pSlc/ua 000 pud. 
iHąka ps/.o,lna 00 puu. 
1IIąka. pszenna O puLI. 
Mąka ps enl,a I pud. 
Mąka pszenna II pud. . 
~'[ąka żylna pytlowa pud. 
Maslo świcie f Uli t. 
Maslo solol1e funt. 
Siano . . . . pud. 

.... puu. 

6-

l-W 
2-88 
1-92 
3-~U 
3-1U 
2-80 
2-6U 
2-.. 10 
2-10 
2--
-32 
-:!S 
-30 
-20 

5-40 
6-50 
8-10 
2-10 

45 
27~ 

tJ.",;'" Ceny powyższo podawarld są II:! ·,'"agę . psze
nica IV Warszawie fun. '!4~, w Petrokowio f"n. :J-JU:-i.yto w 
W. f. 232 IV P. f. 227; jęczmień w W. f. 20:!,-\\' 1'. f. ~OO; 
owios w W. f. 1112, IV P. f. 140; Groch f. 260. !.\' : j b f. 18U; 
rzepak f. 200, ziemniald na miarę lub po 260 L· . . 

Ceny drzewa opaloweg;o m~'podaJ~JUYj bo ta .1,:11. .W.H\tl~~lO! 
li nas przyuajmuiej, nic ma ;<adneJ stal~J ~oro:y l ,o'ClO,,:eJ, l 
~przcdaż odbywa się na zmyślon~ SlĄgl (lIlb/ pólkublclne 
ill,żllie) a wla§ciwićj na fury przeróZIlych wyll1wrów. 

CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 
Dnia 2 marca sprzedawano wiadro 

od 578 do 579' gam. otl 18 ' tlo lSO,\
w częściowej. " . garn. - 191 - 192 

stósunok garnca do wiadra 100: 307 ~. 
Dnia:4 marca. Ceny nieuregulowane Gaz. Hall 

OGŁOSZENI 
DOM POŚREDNICTWA 

pod firrn1\ 

Il 

E. TCHORZEWSKJ W PETROKOWIE. 
Kilkoletnia egzystencyj a Domu' mojego, i ła

"kawe względy Sz. Publiczności zdołały mnie utwier
tlzić w tern przekonaniu, że wypełniaj~c akuratnie 
powierzane mi i:lecenia, zasłużyłem sobie na tyle 
taszczytne dla mnie zaufanie; obecnie zaś rozszerzy-

w Druk. F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 

_ 6 ,...; 

W$zy zakres działalJlości ]Jomu. istniejQ.cego pod mo
jo, firmą, eznję się w ohowlilzkll obznajmić z ta.ko
wa" Gz. Pllljlic7.no~ć, a prl\ćdewszystkit"ill 7,wrócić 11-

wagę że: 

Posiadam 
nbezpiecze't oJ. 
re ma: 

I1.ąentUi·~ ?'os!)jsl.-iego towal';:;!)stwa 
ognia %a,łoionego W roku "1827 któ-

a) Kapilalll zaldadowego rb. 4000000· 
b) Pllnduszu rcze1'. oko~o n;. 1000000 .. 
c) Skladek rocznycll około. r~. 3000000. 
O ile zaś tO\Y,lrzystwo to zyskało wziętości 

w okolicach tuLejszYl'h, dostatecznćm będzie przyto
cz.) ć, że ja lO ayentltl'ze speciJjalnej mam do dnia 
dzisiejszez;o 986' ube~Fieczo1tiJch. 

.Lla6l1tu"I'e S . Petel'sbw'g~ll'iego tou:al'.z!}stu·a 1'-

bezpiec~en doch~dów i l~apit((ł.(iU): to. jest: tE'go, któr~ 
plI,yjęlo wszelkie ubrzplCczema r.ycJOwe )J. DyrekcYi 
I'z1\clow{'j nbezpiec7.Cll. 

Agent/ll'~ w chinie !Jl'adobic~a, ?r~z Ar"ent:ul'ę 
transportu tow,t/'6w, \\'0 W::lzy:,;tklC Il)leJ'i(:()\YOSCI ee-
sartitwl1. 

Ul6n'iliJ sHad I1'IStOn k,·ajow.'/ch \IT ",yb()fo~'i'y m 
gaLnnl;n, l'r8 kLyhl ho\',"ielll okazała, że z·, gramczne 
nieZ[b wsze S:l, pewne. 

S/.;lw1' smal'owirlla do wozów, b,'.'J '~ i powozun', 
w najJep8zylll gatunku po cenie .ullliarko\:·aul\j: 

Osoby żądRjące piśmiennego objaśnieni:l, Mchel! 
nadesłać dwu marki na odpowiedzi. 

E. 'J.blzo1'zews/~i, 

------
Z LJrowa/'u UJ ({ociszewie: 

PIWO JAŁOWCOWE 
Butelka kop. i l; pół butelki kop. [)!r 

PIWO DUBELTOWE 
·Butelka kop. J O; pół butelki kop. 1) • 

Jedno i drugie bez szkła-nabyć można 
; w skle]Jic pollpisallego w Petrokowic. 

J. Sosnowski . 
(3 -:2) 

~ Z powodil pr~ebnia firmy Rklcpu lIlojeg'o 
kOi~en~eg'o l handlu WIn, Jaki w kamienicy W. Ja-
błou~ben'o u '1"'yn1Y 'ue łeu1 . . 
• '." v ., ,h'" ,~a rzecz lllDl:J osoby 
l ~lCzbętlnego przytem uregUlowania raobuuków i 
kSiąg ~andlowyo.h mam honoi, niniejRzem uprzejmie 
wezw~c ,,:&~y:; tkl.ch, k.ogo to dotyczeć możr, aby 
raczy 11 p~SplOSz yc z luszczen:em llaleŻ1lo.~ci od nich 
p.l:zypauaj!\cych. Osouy intere:;owa::e 'f'aczri si,' zgło-

. sw (~O za/dadn mego II) dU/?ln W. Spana w 'Petro
kOV.,lC.: po bez:'kutecz"jln upływie czlel'ech tl/god7li 

. własGlWo krold na drodze bądowej przedsięwzi1\ć 
będę ZmW3Z0nj'. . 

Józef Pi;sZ!)ńs.{ i.. 
(3~2) 

Głów])!) sVad ma'~;;iJn do 8Z.'/Ctu ~yRtemow . I ~he
ele?' et Wilson, Sillfjel', 1Jove, (hot'el' et Bac/w', lmpu
j~cym zapewnia s\\~ bezpl'a.tna nauko. .slycia. . r' 

Otwieram obecnie: J(antol' -"półki t.:Olpo1'taC!/j1wj, 
, za pOIŚrerlnictwem którego mo~n~t spr?wacl~a,t ~,;s7:el

kic dziela, wycllotlzllee nak,tttdcm t lS,jze 3plllkl,' pk 
niemnirj pl'en-nmel'ować wszystkie pisma peryojd.ljczne. 

Sprowadzam wapno ze znanego ~akJaclll wa: I~ 
piennego w Rudnikacb, które jest f'łynnc ze SWej 

dobroci. 
Zr.jmu.i~ się spTinYildzaniem o~'iec i ~I'ylćów ?'Cr.sy' 

r'omanolts/cilij, które zysKały uzname IV P\l?l'wszorzę
dnych' gos'pod~rst'i'\fl~h.. . 

Jest do sprzedanju 
NA F0lW~~ RKU MOKRACl 

PrzYJlUuJę zamOwICUla na ma.~zy1ły i llar.z~dzia 
r·olllicze. . 

Niemniej kantor mój znoi muje się dostarcza
niem żllitti(tl'ZY nl\ warnnkReh nader dogodn5'C'h. 

W rokl1 b:p;i:ącym do robót żniwiarskicb s[11'o
witc1zar !Jędę szl(Fat.:?W, dOR<;riadc~cnie ~owiem prZ6-
konał,), że góra113 Illetylko, że me ma)<1 z sob1\ 1)

zbieraczek, ale nie q na.wpt tyle wytrwali do wszel
kieg Cl ]·Jdwin. zaję,ó iak sllttZaey. 

Zamó\\'ieuia iednak.~e powinl1y być robione 
dosyr wez('l;nie to jest: w miesiącu marcu, aby 0-

póź;licnie w tym względzie nie był'o po\rodem nie
zadnwolenia stron i,](l rcso\\aoych. 

Zamówienia 1,rzy.ilDuję we wS7ystkie llliejsca" 
wośei królestwl\ polskiego, jak ró\Ynic~ i na zacho
dnie Ilnbernije CeBftrstwa. 

IV l'~zie ż1dan ia mogę kontraktować ludzi 'Ila 
lat tr7j do wszel\;ie!: robót 'iV i ej,;] ;, tJ, jak niemni ej 
i do rouót przy ko]cj'H'h żelaznych w Rosyi. 

Oprócz lego l n nlor m6j za jm nje ~i~ wBzelki'2; 
mi czyn1ll)ściami \\chodzącymi \. zakre~ d7,i,tbń 
DOI/Ut /~o))tisowego, a mianowicie: 

Rec1l1gtlj/~ podania do WJ';l ;;, ułatwia wszel
kie interesy z rz·!rlem, Ihając do tPij0 t1pmrażuirnir-
wyrabjft pożyczki na sumy mUiPji;Ze, najpóźuić'j w 
przeciągu trzech miesięq, podejmuje się lnłatwie
nia wszelkich l.:omisów do W:Lrszawy i t. d. 

Obecnie ma na sprzedaż: 
])om masiw l1111rowany przynaszl);<'y rocznego 

dochodu rs. 7800. 
JJlcadzieścia tysiecy sztulc drzewa różnego ga

tunku polo~onego o 1.2 "iorst od Pilicy. 
2nac:';)),1J spadek r;;eczllY, "bliskości kolei że

lazuej, mO~i):cy służyć no prowadzenia fabryki wiel
kich rozmiarów. 

Opró~z tego posiadam bardz ') wiele maJqtlcuw 
z·iemskich i miejsf..·ich, na sprzeda~, do wyrlzierr,;H\'ie
nia, oraz do zamiany jednych na drugie. 

Potrlehu.ię także zaraz mlodzie/lca w wieku lat 
15, któl'yby doorz. risilf, był' dolJJ'ego pro\Yaflzenia 
się i;zdatny llo czynności biurowl·j. 

P0Jecam takżr JW. i W. Ohywfttelom ziem
skim' wyl.:walifikown nego sOl'tyju'. owiec, posiadaj1\
cego chlnlmo świndccŁwa z pratyki w księstwie po
znt\ńskićm. 

.l(03BO!ICR6 ~eIl3ypolO. 

Koniczyny cze7'll'omJj' (Trifolium pratense-) kor
cy 8 po 1'8. 30 lIa korzec. 

Łubinu ż6łtego (Lupinus luteus) -korcy 30 po 
1'8. 6 za korzec. . . . 

Pasoli szpal'agow~j tyczJ~o;vej. funtów 100 po 
kop. :30 za funt. 

, ~:'óby 7;łozone został~ w b~ndhi' korzennym 
P. J:ia.bIJa.na Oohna obok kSięgarnI w Petrokowic. 

--------------
I!~ '" ~~a~l ~"szczyt . p.rzypomnićć SZ'lllIlwnej 
~ub~lcznos';'l ~~ .l.ak dawn.lcJ hk i obecnie po,iejmu
Ję Się s::!Jcw b~ehzJ/.Ij, .~ul.ten, hajin i t. p. robót ko
biecych po cenach jak najumiarkowausllych II za~ 
pewnien.iem sumiennego i rzetelnego wykona.nia. 

Mieszkam w dOmu IN-go llkowicza. 

Mm'yjanna Łacilisht. 

(3--2) 

~ Jest do sprzedania fm'tepiall 11!o!i ,miowy 
~f!!:!..'f. przesdo o 6t okta.wach z. f,.bryki Linde
"=il~~ mana w Kaliszu. Wiadomość w domu 
'\-.1,Iiee;l1owfkicgo pod N. 518 przy ulicy 1'e1"e1's
burski,'j za kolej!łj. w mieszkaniu w !!ieni glównej 
na lewo. 

(3-1) 

~\ J est do sprzedal1J& w kazdym czasie w mi,,-
2:1:::~ ścio Petl'okowic posesyja z daniami z pIa
.l._ - ccm frontowym 'Pod budo w lę i f1;"'l'Odem 
w~rzywnym na Krakowskiem Przedmieściu (Slo-' 
wial'lsl,iej ulicy); pod. N. 16 nowym (dawniej j 17 
94) wia.domość u właściciela. 

(3-2) 

Redaktor i Wyda.wca .Antoni Por~b8ki. 
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